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(C iąg da lszy).

S zw ajcarzy  k rzy żu jąc  m atk i z tru ta m i i d o b ie ra jąc  pni 
o ile m ożności o ró żn y ch  p rzy m io tach , u siłu ją  ró w n ież  w  d ro ­
dze odziedziczenia o siągnąć i u d o sk o n a lić  ra sę  pszczół ro b o ­
czych  b a rw y  ciem nej — pszczoły  o ja k  n a jd łu ższem  życiu, 
a  w ięc pszczoły  zd ro w e i w y trzy m ałe , — pszczoły  m niej roj- 
ne, — pszczoły, k tó re  czerw ien ie  m atk i sto su n k o w o  do po­
ży tk u  p o b u d za ją  lu b  ogran iczają , a w ięc  m ió d  i p e rh ę  w  la ­
ta ch  m n ie j k o rzy s tn y ch  oszczędzają, — pszczoły, k tó re  zasoby  
n a  zim ę ro k  roczn ie  zb ie ra ją  i zasoby  te  reg u la rn ie  w  gnieź- 
dzie tuż n ad  i około  czerw iu  sk ład a ją , czerw  s ta ra n n ie  p ielę­
g n u ją  i k a rm ią  — a  p rzedew szystk iem  pszczoły, k tó re  pasie-
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ćznikow i ja k  n a jw ięk szy  d o b y tek  znoszą, p rzy tem  m uszą one 
być łagodne  i b ro ń  B oże — żądlić im  n ie  w olno.

W idzim y  w ięc n a  p ierw szy  rzu t oka, że m etody  k rzyżo­
w an ia  m lecznej k ro w y  z b u h a jem  po  m atce  m lecznej p rzy  
k rzy żo w an iu  m atk i z tru te m  zastosow ać tru d n o , bo:

1) Zalet, k tó re  pszczoły p o  m atce  i po  o jcu  odziedziczyćby 
m iały , an i m a tk a  ni tru te ń  b ezp o śred n io  n ie p o siad a ją , bo  one 
an i m iodu  i p e rch y  n ie g rom adzą, n ie  p ie lęg n u ją  i n ie k a rm ią , 
do  ró jk i n ie  p o b u d za ją , b a  n aw et p ło d n o ść  m a tk i za leży  od  
k a rm ie n ia  jej p rzez  pszczoły robocze p o k a rm e m  c ia łk a  b ia ł­
kow e zaw iera jący m , bo ja k  w iem y ani m atk a , an i tru te ń  su­
row ej p e rh y  spożyw ać nie m ogą.

2) M atki i pszczoły  lęgną się z ja j z a p ł o d n i o n y c h ,  
n a leża ło b y  w ięc szukać zalet, k tó re  pszczołom  roboczym  
w szczepić p rag n iem y  n ie  ty lko  u m atk i, ale p rzew ażn ie  w  p n iu  
ich  o jca, tru tn ia , k tó ry  m a tk ę  zap ło d n ił, za le ty  zaś k tó ry ch  
od m atk i w ym agam y, szukaćby  n ależało  w  p n iu  tru ta , k tó ry  
znów  j e j m atk ę  zap łodn ił.

T ru teń  n a to m ias t w ylęga się z ja ja  n iezap ło d n io n eg o , 
je s t on  w ięc  synem  w yłączn ie  m atk i, sp łodzonym  bez w p ły ­
w u zap ło d n ik ó w  tru tn ia . N ie p o s iad a  on  w ięc o jca, m a  je d n a k  
d z iad k a  po m atce . T ru ty  p o d a ją  się n a  m atkę, m a ją  one za­
tem  zn am io n a  i p rzy m io ty  m atk i, p rzym io ty , k tó re  m a tk a  od 
i c h  d z iad k a  odziedziczyła.

W y n ik a  w ięc z tego, że ch cąc  krzyżow ać, n ie  w y starcza  
li ty lko  szukać p n ia , k tó rego  za le ty  n as  zad aw a ln ia ją , ale n a ­
leża łoby  szukać i p rzek o n ać  się o za le tach  p n ia , z k tó rego  tru ­
teń, k tó ry  m a tk ę  tego p n ia  (k rzyżow ać się m ającego) zap łodn ił.

Jest to  w ięc p ra ca  n iezm iern ie  m ozo lna, chociaż  n ie n ie­
m ożliw a. K oszta je d n a k  tak iego  chow u  są tak  n iezm iern e , że 
cel osiągnięty  z w y d a tk am i i s tra tą  czasu an i się ró w n a ć  n ie  
m oże. T o też p asieczn ik  szw ajcarsk i s ta ra  się w  ten  sposób  
sw oje w y d a tk i pow etow ać, że og łasza jąc  szum ne an o n sy  i d a ­
jąc  p n io m  i m atk o m  p ięk n e  nazw y  sp rzed aje  m atk i po 20, 30, 
n aw e t 50 franków .

T ak  w  naszych  p as iek ach  ch o w ać m a tek  n ie m ożem y. 
W sp o m n ia łem  już, że n a jo d p o w ied n ie jszą  d la  n as  ch w ilą  d o  
hodow li m atek  jes t czas ró jk i. C hcąc pn ie  m iodne, a m niej 
do  ró jk i ochocze do za łożen ia  m ateczn ik ó w  ro jn y ch  zn iew o­
lić, należy  je  6 tygodni p rzed  głów nym  poży tk iem  2 razy  w ty ­
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godniu  sow icie c iep łą  rozrzedzoną  p a to k ą  k arm ić , a w czasie 
s ło tn y m  p o b u d zać  p o k a rm e m  do czerw ien ien ia . W y m ian a  od 
czasu  do czasu  p lastró w  z czerw iem  n iek ry ty m , za czerw  k ry ty  
i ju ż  w ylęgający  się z in n y ch  p n i — ró jk ę  w  p ierw szych  p n iach  
p rzysp iesza, gdy p rzec iw n ie  w in n y ch  p n iach  ją  za trzym uje .

W  p a ru  d n iach  po w y jściu  ro ja  p ie rw ak a  w ylęga się 
m ło d a  m a tk a  i zaczyna śpiew ać. Jest to  d la  m n ie  h as łem  do 
ro b ien ia  m ały ch  sztucznych  ro ików , k tó ry m  dalszą opiekę 
m ateczn ik ó w  z  p n ia  zro jonego  pow ierzam . W  tym  ce lu  zbu­
dow ali S zw ajcarzy  b a rd zo  p rak ty c zn y  u lik  m in ia tu ro w y ') , 
z m n iejszym  p rzedzia łem  n a  p o k a rm  i z w iększym  n a  gnia­
zdo. N a w ieczku, w k tó ry m  zn a jd u je  się m ały  o tw ó r do w pusz­
czen ia  m ateczn ik a , p rzy lep ia  się 3 sk raw eczk i węzy, w dn ie  
zaś zn a jd u je  się zasitk o w an y  o tw ór, a z p rzo d u  m ałe  oczko.

T en  m nie jszy  p rzedzia ł n ap e łn iam  ciastem  z ogrzanej p a ­
tok i z m ączki cu k ru  głow iastego tak  tw ard o  u g n iec io n em , aby 
pszczoły w  n iem  nie grzęzły. T ak  p rzygo tow uje  sobie n. p. 10 
ulików , w  k tó ry ch  oczko czopem  zam y k am , a zasitk o w an y  
o tw ó r celem  d o sta rczen ia  p o w ie trza  o tw ieram . T e raz  idę do  
p ierw szego lepszego p n ia , o tw ie ram  go i szukam  p la s tra  
z czerw iem  zupe łn ie  k ry tym . N a tym  p lastrze  siedzą pszczoły 
m łode syte, a  i m atk i tu  n ie będzie. W  każdym  razie  należy  
się za m a tk ą  og lądnąć. P szczoły  sk rap iam  w odą i po  k ilk u  m i­
n u tach , gdy one się m iodu  nassa ły  i w  k łąb  n a  p lastrze  zbiły, 
zm ia tam  je  szczoteczką lub  sk rzydełk iem  m o k ry m  z  jed n ej 
s tro n y  p la s tra  do  jednego , a z drugiej do drugiego  ulika. P la ­
s te r  w staw iam  na p o w ró t do  ula. Aby p n i nie osłab iać , idę  
do n astęp n eg o  p n ia  i t. d. aż w szystk ie  uli ki p szczo łam i m ło- 
dem i nasy co n em i za ludn ię . S taw iam  je  w  zacisznem , a nie b a r ­
dzo ch lo d n em  m iejscu , n. p. w  p aw ilo n ie  w p ró żn y m  ulu  i t. p. 
n a  2 —3 godziny. P szczoły  huczą, b u rzą  się, bo  przyszły  d o  
p rzek o n an ia , że m atk i n ie m ają.

T eraz  p ień  zro jony , w  k tó ry m  m a tk a  ustaw iczn ie  
śp iew a p rzestaw iam , a n a  jego  m iejsce  d a ję  ul p różny. 
W szystka  m u ch a  lo tn a  idzie do  ula próżnego , p rzez co sobie 
w y rzy n an ie  m ateczn ików  u ła tw iam , bo w  ulu  p o zo sta ją  ty lko  
pszczoły  m łode, łagodniejsze . P o  k ilk u  m in u ta ch  o tw ieram  
ul, h io rę  p la s te r  za p la s trem  i szukam  d o k ład n ie  za m ateczni-

')  P a tr z  » P .:zc ze la rz «  N r. 4.
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kam i. M ateczniki d o ro d n e  w y rzy n am  z w iększym  k aw ałk iem  
w oszczyny, w k ład am  do o tw o ru  i p rzy lep iam  w oszczyną do 
w ieczka m ały ch  ulików . R esztę m ateczn ik ó w  niszczę. Ul sk ła­
d am  i s taw iam  go n a  jego  p ie rw o tn e  m iejsce. M ucha lo tn a  
w raca . M atka p rzes ta je  śp iew ać i idzie  za  p a rę  d n i do  tru ta- 
ULiki z m ateczn ik am i zanoszę do zacisznego m iejsca , o k ry w am  
w alą  lub  w ió ram i i pozostaw iam  tu  p rzez  3 dn i, tj. do  w ylęgn ię­
c ia  się m atk i. W  trzec im  d n iu  og lądam  m ateczn ik i. U liki, 
w  k tó ry ch  już  m a tk a  się w ylęgła, u staw iam  w  ogrodzie, każdy  
z o sobna, zasunąw szy  zasitk o w an y  o tw ó r w dn ie, a o tw orzyw ­
szy oczko. R zecz oczyw ista, że je  p rzed  deszczem  i ch ło d em  
ch ro n ić  należy. P o  10 a lb o  po 14 d n iach  d o p ie ro  o tw ie ram  
je  i zn a jd u ję  m a tk ę  p ło d n ą , czerw iącą  n a  m in ia tu ro w y ch  p la ­
s te rk a ch  i ju ż  po najw iększej części czerw  kry ty .

Z aznaczyć m i jeszcze w ypada , że u lik  ten  szw ajcarsk i, 
k tó ry  n ap ierw szy  rzu t oka  ja k  zab aw k a  d la dzieci w ygląda, 
m a d la  ch o w u  m a tek  b ard zo  w iele ce n n y ch  zalet. N ie ty lko , 
że m oże sobie każdy  pasieczn ik  sam  tak i u lik  tan im  kosztem  
zrob ić , ale chów  m atek  w ty m  u lik u  je s t n a jm n ie j ryzyko­
w ny — bo dz iw na rzecz, że p raw ie  99% m a tek  w ra c a  od  tru ta , 
ja k b y  m agnesem  przyciągn ięte , a n igdy  się n ie trafia , aby 
pszczoły  w  tak ich  u lik ach  m atk ę  p o w ra ca ją cą  z p o d ró ży  po­
ślubnej n ap ad ły . A ileż to  m a tek  już  zap ło d n io n y ch  ginie w  ten  
sposób  n a  s iodełku  pn i s iln y ch , szczególnie w  czasie d o b reg o  
poży tku  i m io d o b ran ia .

W  m n ie jszy ch  p as iek ach  tra f ia  się n ieraz , że pasieczn ik  
z b ra k u  m ateczn ik ó w  ro jn y ch  h o d o w lą  m a tek  za jąć  się n ie 
m oże. Za to  u sąsiad a  p n ie  ro ją  się. Z rob iw szy  sobie w  opi­
san y  sposób  k ilk a  ro ik ó w , w iąże on  4—5 tak ich  u lików  ra ­
zem  i idzie do  sąsiada , jedzie  k o le ją  lu b  ro w erem  do niego, 
a sąsiad  m u ch ę tn ie  k ilk a  m ateczn ik ó w  odstąp i. R zecz oczy­
w ista, że m a jąc  in n e  ule ja k  n. p. u le słow. Tow . o dw u za- 
tw o ra ch  i bez tego u lik a  m o żn a  ch o w ać  zapasow e m atk i. Nie 
rozchodzi się tu  w ięc ty le  o to , czy u l czy u lik , w  k tó ry ch  m am y  
m atk i ch o w ać — ja k  o m ateczn ik i i pn ie , z k tó ry ch  one po ­
chodzą.

O pisu jąc  sposób  ho d o w li m atek , m ia łem  d o tąd  li ty lko  
m ateczn ik i ro jn e  n a  m yśli i  to  z p n i, k tó re  ro k  roczn ie  p a­
siecznikow i na jw ięce j o d p o w iad a ją . I  ta k  pszczelarzer, m ający  
zby t n a  ro je  ( ja k  n. p. pszczelarze  k ra iń sc y ), a  i pszczelarz
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m ając y  d o p ie ro  pó źn y  w  ro k u  p oży tek  ( ja k  n. p. p szczelarze 
n a  w rzo so w isk ach  lin e b u rsk ich ) s ta ra ją  się  w  ten  sposób  w y­
ch o w ać  sobie ra sę  ro jn ą , gdy p rzec iw n ie  pszczelarz p ro w a­
dzący  g o sp o d ark ę  w y łączn ie  m io d n ą  s ta ra  się w szelk im i si­
łam i chęć do  ró jk i p rzy tłum ić. T a k  sam o i u  n as  należa ło b y  
postępow ać.

W sp o m n ia łem  już, że tru d n o  je s t n ie ra z  p ew n y  p ień  do  
za łożen ia  m ateczn ik ó w  ro jn y ch  zn iew olić , b a  n aw e t pszcze­
la rz  h o d u jący  m atk i n a  sp rzed aż  — n a  m ateczn ik i ro jn e  cze­
k ać  n ie  m oże. W  ty ch  w y p ad k ach  m ożna ch o w ać  m atk i i z m a­
teczn ik ó w  ra tu n k o w y ch , a  ch cąc  m ieć m atk i d o ro d n e  i zd ro ­
w e ta k  p o stęp o w ać należy:

W zm ocniw szy  p ierw szy  lepszy  p ień  n. p. »A« czerw iem  
w ylęgającym  się — zab ijam  m u m atkę. P szczo ły  za k ła d a ją  m a­
teczn ik i ra tu n k o w e . W  9 lub  n a jd a le j w  10 d n iu  o tw ie ram  ul 
i n iszczę w szystk ie  m ateczn ik i b ez  w y ją tk u . T e raz  w staw iam  
m u  ra m k ę  z czerw iem  ile m ożności n a jm ło d szy m , a w ięc  z gą- 
sien iczkam i jed n o d n io w em i i to  z p n ia  o za le tach  n a jlepszych  
n. p. z p n ia  »B«, k tó ry  ro k  roczn ie  n a jp ie rw  do siły p rzy ch o ­
dzi i n ie ro ją c  się najw ięcej m iodu  znosi. C hcąc m ieć  n a  ozna­
czony czas tak i m łody  czerw , w staw iam  tem u  p n io w i »B« p ięć 
dni p ie rw ej p la s te r  z ro b o tą  p szczelną m iedzy  dw a p lastry , n a  
k tó ry ch  w łaśn ie  m a tk a  czerw i, lub  m iędzy  d w a  p la s try , na  
k tó ry ch  już  d o jrza ły  czerw  się w ylęga — a po 5 d n iach  będę 
m ia ł n a  n im  czerw  z gąsien iczkam i m łodem i (bo  m a tk a  p la ­
s te r ten  na d rug i dzień  zaczerw i).

N a ty m  p lastrze  d o p ie ro  m usi p ień  o siero c ia ły  »A* m a te ­
cznik i do ho d o w li m a te k  p o zak ład ać , a że n ie m a  on ju ż  in ­
nego czerw iu  do k a rm ie n ia , to  p ień  ten  założy  b a rd zo  w iele 
m ateczn ików , a m atk i z n ich  w ylęgłe b ęd ą  p ięk n e  i w ytuczone.

A by sobie później o d b ie ran ie  m ateczn ik ó w  u ła tw ić , wy- 
rzy n am  o s try m  a  o g rzanym  nożem  z p la s tra  jed en  lu b  dw a 
sk raw k i 3—4 cm  szerok ie , a co  d ru g ą  gąsien iczkę w  p ierw szym  
szeregu k o m ó re k  tuż  n ad  cięciem  z jed n e j i z d rug ie j s tro n y  
p la s tra  zab ijam  (w y sta rczy  w łożyć do k o m ó rk i zap ałk ę  i gą­
sieniczkę zgnieść). B yły gąsien iczk i 1 lu b  2 dn iow e, to  w ylęgną 
się m atk i 12— 13 dn i po  w staw ien iu  p la s tra  do  u la  i to  p raw ie  
rów nocześn ie . N a tu ra ln ie  ta k  d ługo  czekać n ie  m ożem y, bo  
już jed n a  w ylęgn ięta  m a tk a  w szystk ie  in n e  m a teczn ik i znisz­
czyć m oże. W  9 lub  10 dn iu  o tw ieram y  w ięc ul i w y rzy n am y
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je d e n  m ateczn ik  za d rug im , p o w ie rza jąc  je  m a ły m  ro ik o m  — 
ja k  to  już  op isa łem  w yżej. P n io w i zo staw ia  się d la  o strożnośc i 
dw a m atecznik i.

M ając ta k  w y ch o w an e i ju ż  zap ło d n io n e  m atk i, d o d a ję  
je  p n io m  osieroc ia łym , u su w am  m atk i s ta re  i m n iej p łodne, 
a d o d a ję  m łode, ro b ię  sobie ro je  sztuczne (sk ład an ce  i zsy- 
p ań ce), d o d a jąc  im  za raz  m atk i m łode  i p łodne.

R o ik o m  zaś, k tó re  p o  u su n ięc iu  ich  m a te k  m ateczn ik i 
ra tu n k o w e  n a  m ały ch  p la s te rk a ch  p o zak ład ały , d o d a ję  znów  
m ateczn ik i ro jn e  d o jrza łe  z m ojej a lbo  z sąsiada  pasiek i, bo 
w  tym  czasie ich  n ie b rak . O założone m ateczn ik i ra tu n k o w e  
troszczyć się n ie trzeba , b o  je  pszczoły  sam e z ry w ają . I tak  
m ożna sobie w ychow ać w  jed n y m  tak im  u lik u  k ilk a  m atek , 
należy  je d n a k  za każdym  razem  ro ik i garścią  pszczó ł m łodych  
w zm ocnić.

Z im ow ać m a te k  w  ty ch  m ałych  u lik ach  n ie  m ożna. W  tym  
celu ro b i się po m io d o b ra n iu  ro je  w iększe, d o d a je  im  m atk i 
i z im u je  je  albo  w  m ag azy n ach  m io d n y ch , a lb o  w u lach  sło­
w iań sk ich  o dw u za tw orach .

S ław ny au s try ack i p szczelarz b a ro n  vo n  E h ren fe ls  po­
w iedział: »Pszczelnictw o jes t poezyą g o sp o d a rs tw a«, a tu te jsi 
tw ierdzą , że »H odow la m atek  je s t poezyą pszczelnictw a« 
i słusznie, bo  m a tk a  je s t duszą pn ia .

N a tem  kończę. K reśląc  ty ch  k ilk a  w skazów ek , ja k  n a ­
leży ch o w ać i p ie lęgnow ać m atk i naszej k ra jo w ej po lsk iej 
pszczoły, p rag n ę  ch o c iaż  zd a ła  p rzyczyn ić  się do po d n iesien ia  
naszego pasieczn ic tw a polskiego i do p o d n iesien ia  d o b ro b y tu  
k ra ju  i ludu .

Odbudowa pasiek.
P od a ł Dis.

(D o k o ń c z e n ie ) .

P o zo staw ia jąc  rzecz o in s tru k to rac h  i in sp ek to rach  na 
koniec, zastan o w ię  się te raz  n ad  tem , co w ed ług  m ojego  
p rz ek o n an ia  uczyn ić  n ależało  d la sku tecznej od b u d o w y  p a ­
siek. D w o jak ie  w tym  celu są  i by ły  p o trzeb n e: w sk azan ia  
na jb liższe j p rzyszłości i w sk azan ia  doby  późniejszej.
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W  czasie najb liższym , a w ięc ju ż  w  ro k u  1917 należało  
p oczyn ić  u w ład z  w o jsk o w y ch  o d p o w ied n ie  k ro k i, p o p a rte  
należycie przez sfery m iaro d a jn e , aby  na p rzec iąg  n a jw a ż­
n iejszych  d la  pszczelarza  dw u m iesięcy w  ro k u  t. j. n a  m aj 
i czerw iec każdego ro k u  czasow o u w o ln io n o  od p e łn ien ia  
służby  w arm ii n ie ty lko  tych  pszczelarzy , k tó rzy  p o s iad a ją  
w łasne  pasiek i, n ie zniszczone, lecz tak że  tych , k tó rzy  w sku- 
ek w o jen n y ch  w y p ad k ó w  pszczoły  po trac ili. P ierw szych  

z n ich  n a leża ło  zobow iązać, aby  w  m iarę  liczby pn i w  sw o ­
ich pasiek ach  — ze w zględu na u w o ln ien ie  d la  celów  b a rtn i- 
czyeh  u zyskane — z ro jó w , k tó re  w y jd ą  w  ty m  roku , o d d a ­
w ali p ew n ą  liczbę do dyspozycyi ra d  szko lnych  okręgow ych  
w tych  okręgach , w k ló ryeh  się p asiek i zna jdu ją . U łożenie 
klucza, w ed ług  k tó rego  m ianoby  oznaczyć liczbę tych  ro jów , 
k tó re  o d d aw ać  w ypadn ie , b y łoby  w zak resie  d z ia łan ia  T o w a­
rzystw  ro ln iczy ch  lub  zw iązków  pszczelarskich.

R zeczą rad y  szko lnej okręgow ej, w zg lędn ie in sp ek to ró w  
szko lnych  o k ręgow ych  by łoby  zestaw ić  listy  tych  nauczycieli 
ludow ych , k tó rzy  o św iadczą gotow ość p rzy jęc ia  ro jó w  z w a ­
ru n k iem , że po u p ły w ie  dw u  la t nauczyciel od d a  zn o w u  do 
dyspozycyi ra d y  szkolnej okręgow ej p rzy n a jm n ie j je d e n  rój. 
Z a każdy dalszy ró j o trzy m a łb y  odpo w ied n ie  w ynagrodzen ie .

T ak  tedy  rad y  szko lne o k ręgow e w zg lędn ie  in sp ek to ro ­
w ie szkolni, zn a jąc  nauczycie lstw o  sobie podległe, m ieliby  
sposobność  do p ro p ag an d y  w  tej sferze, k tó ra  w  p ierw szym  
rzędzie  je s t p o w o łan a  do  k rzew ien ia  n a  wsi w iedzy  i zd o b y ­
czy dośw iadczen ia. Aby zaś tru d  nauczycieli n ie  p o zo sta ł bez 
nag rody , b y łoby  w sk azan em  ty m  z g ro n a  nauczycielsk iego , 
k tó rzy  w szerzen iu  zam iło w an ia  do b a r tn ic tw a  i w  zak resie  
zak ład an ia  pasiek  szczególne po łoży li zasługi, z funduszów  
na od b u d o w ę pasiek  p rzeznaczonych  w yznaczyć odpo w ied n ie  
rem u n e racy e  w  golów ce lub  w  p rzy b o rach  pszczelarsk ich .

Z drugiej g rupy  pszczelarzy , czasow o od służby  w  arm ii 
uw oln ionych , a m ian o w icie  z tych, k tó ry ch  w o jn a  p o zb aw iła  
pszczół tak , że po  p o w ro c ie  do  sw oich  zagród , ja k o  pszcze­
larze  n ie  znaleźliby  zajęcia, n ależało  (w  k ażd y m  raz ie  w śród  
w sp ó łd z ia łan ia  i pom ocy  w ład z  w ojskow ych , bo rę k a  w o j­
skow ości spoczyw a obecn ie  n a  w szystk ich  dziedzinach  n a ­
szego życia) u tw o rzy ć  grupy, złożone z k ilk u  pasieczn ików  
(3 do 5). G rupy  te, z a o p a trzo n e  w  lekk ie  uliki, sposobne do



136 »P S Z G Z E L A H Z« Nr. 7

p rzew o żen ia  pszczó ł (tak  zw an e tran sp o rtó w k i)  n a leża ło  w y ­
słać w p ierw szy ch  d n iach  czerw ca w  te oko lice p ań s tw a  au - 
s tro -w ęg iersk iego  i okupacy i au stry ack ie j, w  k tó ry ch  w e ­
d ług  w iadom ości p o p rzed n io  uzysk an y ch  b a rtn ic tw o  kw itn ie , 
w ypadk i w o jen n e  n ic da ły  się w e znak i p asiek o m  i n ab y w a­
nie ro jó w  b y ło b y  m ożliw em . O kolice tak ie  istn ie ją , w iedzą 
o tem  nasi żo ln ierze-pszcze larze , w  licznych  i zasobnych  
w  pszczo ły  oko licach  W ęg ie r i B ośni a n ab y w an ie  ro jó w  nie 
n ap o ty k a ło b y  n a  szczególne trudności, zw łaszcza, gdyby m ie j­
scow e w ład ze  w o jskow e, trzy m a jąc  się w y d an y ch  tym  w y ­
s łańcom  o tw arty ch  ro zk azó w  (t. z. O ffener B efehl) p o p arły  
akcyę, m aso w e za k u p n o  ro jó w  na celu  m ającą. Może n ie 
w szędzie, lecz p rzecież  w  k ilk u  lub k ilk u n as tu  m ie jsco w o ­
ściach roz leg łych  o b szaró w  zn a laz ły b y  się g ru p y  w y słan n ik ó w  
w  tak  p om yślnem  po łożen iu , że p o w raca ły b y  do k ra ju  z tran s- 
p o rtó w k am i p ełnem i, a m oże n aw e t je d n a  lub  d ruga  tak a  
g ru p a  w y słan n ik ó w  do ziem i m io d em  p łynącej w  tym  sam ym  
ro k u  p o n o w n ą  a sk u teczn ą  w ycieczkę po  pszczo ły  p o d jąćb y  
m ogła. N aw et w  je s ien i po t. zw. n a g i e  r o j e  na  W ęgrzech  
jeszcze  s ia rk o w an iem  niszczone.

W y n ik a  z pow yższego, że d la  w p ro w ad ze n ia  w czyn 
tego p lan u  n a leża ło  zam iast p rzy g o to w y w an ia  s ław n y ch  uli 
ośw ięcim sk ich , k tó ry ch  tak  zw an e  » p różnostan ie«  je s t nie- 
w ą tp liw em , za rząd zić  w y k o n an ie  u lików  tran sp o rto w y ch  tak  
u rządzonych , aby w  n ich  m ieściły  się ram k i z początkam i 
lub  w ęzą a ro je  ujęte, w  u liku  osadzone, m ogły  jeszcze  p rzez  
k ilka  dn i p o b y tu  n a  m iejscu  zacząć p ra cę  i p rzy sp o so b ić  n ieco 
zapasów  na drogę. T ak ich to  u lików  o ra m k a ch  p o p rzeczn y ch  
m óg łby  pszczelarz  p rzy  d o b ry ch  chęciach  un ieść  sześć lub 
n aw e t ośm , tra n sp o r t ko le jam i n ie  n ap o tk a łb y  na  zn aczn ą  
tru d n o ść , zw łaszcza, że to w arzy szy lib y  p rzesy łce  w o jskow i, 
dzisiaj w szędzie u p rzy w ile jo w an i.

O dnoszę w rażen ie , że u zy sk an ie  czasow ego u w o ln ien ia  
d la zastępu  pszczelarzy , nie n ap o tk a ło b y  zap ew n e  n a  w ielk ie  
tru d n o śc i zw łaszcza, że chodzi w  tym  p rzy p ad k u  p ra w ie  w y­
łączn ie  o g rono  ludzi w w ieku  późn ie jszym , z tak  zw anych  
s tarszych  roczn ików , w ojskow ych , uzdo ln ionych  po n a jw ięk ­
szej części ty lko do służby  lokalnej, p e łn iący ch  ro zm a ite  ro ­
d za je  »służby« w  n aszych  m iastach  i m iasteczkach , k tó ry ch  
u b y tk u  w  arm ii fro n t je j w cale  by nie uczuw ał: ak cy a  tych



N r. 7. »P S Z G Z E L A R  Z« 137

ludzi ja k o  p szczelarzy  z d ośw iadczen iem  w  ty m  k ie ru n k u  b y ­
łab y  d la  sp o łeczeń stw a d o n iośle jszą  m oże, aniżeli te ro d za je  
»służby«, ja k ą  oni chw ilow o spełn ia ją .

Rzecz oczyw ista , że z ro jó w  zak u p io n y ch  w  obręb ie  
o b szaró w  p ań s tw a  i okupacy i k o rzy sta lib y  w  p ierw szy m  rz ę ­
d z ie  ci, k tó rzy  je  p rzyw ieźli, a w iad o m o ść  o tem  za rząd ze ­
niu, ud z ie lo n a  w y słań co m  p rzed  ich po d ró żą , s tan o w iłab y  n ie ­
w ą tp liw ie  bodziec  do tem  gorliw szego za jęcia  się sp raw ą. 
Część ro jó w  p rzy w iez io n y ch  p rzy p ad łab y  zn o w u  ra d o m  szk o l­
n y m  okręgow ym , do ro zd z ia łu  pom iędzy  nauczycieli, ja k  
o tem  p o p rzed n io  w sp o m n ian o .

O ile słuchy  dochodzą, ro zp o czę to  w  tym  ro k u  sp ro w a­
d zan ie  pszczó ł od h an d la rzy . Z asadn iczo  nic p rzeciw  tem u 
m ieć n ie  m ożna, że je d n a k  każd y  h an d la rz  p szczó ł »korzy- 
s ta ją c  z k o n ju n k tu ry « , cenę ro jó w  w o b ec  o d b io rcó w  g alicy j­
sk ich  n ies to su n k o w o  podw yższy , o tem  zaiste  w ą tp ić  n ie  m o ­
żna. O tem  zresz tą  dow iem y  się m oże p rzecież coś d o k ła d ­
niejszego, bo m oże k toś będzie  się z czasem  p o czu w ał do 
z d a n ia  sp ra w y  z go sp o d ark i g roszem  pub licznym .

Z pow yższego  p rzed s taw ien ia  rzeczy  w yn ika, że n a jd o ­
n io śle jszą  ro lę  w  akcyi o d b u d o w y  pasiek  p ra g n ę  złożyć w  ręce 
n au czy cie ls tw a n a  wsi. N ie sądzę, ja k o b y  w  tym  p rzy p ad k u  
n a leża ło  zn o w u  ape low ać do spow szedn ia łego  h asła  i w zyw ać 
do  d z ia łan ia  w  »im ię d o b ra  pub licznego  i z poczucia  o b y w a­
telskiego® : w łasny , a  należycie  z ro zu m ian y  in teres  nauczycie l­
s tw a  stan o w ić  będzie zachętę do p o d jęc ia  ow ocnej p racy  na  
tej n iw ie, a jeże lib y  n aw e t ten  lub  ów  nauczyciel p o w ierzy ł 
ró j b ez p ła tn ie  o trzy m an y , innej o sob istośc i w  sw em  m iejscu  
zam ieszk an ia , m ającej m oże w ięcej zam iło w an ia , oczyw iście 
z o b o w iązk iem  d o sta rczen ia  b ezp ła tn ie  ro ju  po u p ły w ie  dw u 
lat, to i p rzec iw  tem u  n ic m iećby  n ie m ożna. Czy sob ie  n a u ­
czyciel ul sam  zrobi, czy sobie ku p i go tow y lub  naw et w y ­
pożyczy, je s t  rzeczą o b o ję tn ą ; zu p e łn ie  leż od jeg o  w oli m a 
zależeć w y b ó r ula, w ja k im  gosp o d arzy ć  zam ierza . S tan o w i­
sku  n auczycie la  na  w si n ie  p rzy n io są  u jm y  za jęc ia  b arln icze  
tak , ja k  j ą  m oże p rzy n o szą  w  o sta tn ich  czasach  inne czy n n o ­
ści, o których... lepiej n ie  w spom inać.

W ażn e  słow o w y rz ek ł p rzed  la ty  ś. p. m arsza łek  k ra ­
jo w y  M ikołaj Z y b lik iew icz : »S zkoła w każdej gm in ie ch o ­
ciażb y  w  c h a łu p ie k  Za jeg o  p rzy k ład em  należy  zaw ołać: p a ­
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sieka w  każdem  obejściu  chociażby  w  u lach  w łasnej ro bo ty ! 
A do  tych obejść w iejsk ich  n a jp ew n ie jsza  d roga p rzez  szkołę, 
w zg lędn ie gorliw ego nauczyciela .

D rugi a pow ażny  czynn ik  w e w si s tanow i kler. Ju ż  
w p ierw szym  n u m erze  d o n ió sł P szcze larz  o p o w stan iu  zw ią­
zku pszczelarzy  w  g ro n ie  a lu m n ó w  sem in ary u m  duchow nego  
w P rzem y ślu  i o zam ierzonej akcyi w  tym  k ie ru n k u  w  g ro ­
nie k ap łan ó w . A kcya to  n ad e r don iosła , a p o p arc ie  je j p rzez  
czynnik i p o w o łan e  do d z ia łan ia  w k ie ru n k u  od b u d o w y  p a ­
siek w  k ra ju , n ie b y ło b y  bez don iosłego  w p ły w u  n a  tok  i ro z ­
w ój u siło w ań  alum nów , w zględnie kap łan ó w . M oże po p rze­
czy 'an iu  tych słów  zechce k to  z tego g ro n a  po d ać  do  w iad o ­
m ości ogółu, co d o tąd  zd z ia łan o  w  P rzem y ślu ?

A te raz  słow o  o i n  s t r  u k t o r  a c h.
Czyż n ic  je s t oczy w istem , że d la  p o czą tk u jący ch  pszcze­

larzy  na  w si n a jlep szy m  i n a jp rzy s tęp n ie jszy m  in stru k to rem , 
k tó rego  się m a »na zaw ołan ie« , będzie  ksiądz lub nauczyciel?  
T ak  je d e n  ja k  d rug i w łasn e  b rak i w  zak resie  p szcze lars tw a 
ła tw o  m oże uzupełn ić , czy ta jąc  d o b re  podręczn ik i, gdy zaś 
w tym  zak resie  d z ia łan ia  n ie  zależy  n a  n au k o w y ch  i o b sze r­
nych  w y k ład ach , lecz n a  u d zie lan iu  k ró tk ich  p ra k  y cznych  
w sk azó w ek  i to  w  m ia rę  zdarza jącej się sposobności, m oże 
i p o w in ien  ksiądz i nauczycie l być tem  źró d łe m  in fo rm acy i, 
z k tó rego  k ażd em u  n a  w si k o rzy s tać  n a jła tw ie j.

Jeżeli zaś chodzić będzie o ro zszerzan ie  w iadom ości 
z zak resu  pszczelarstw a, w  tak ich  k ieru n k ach , w  k tó ry ch  p o d ­
ręcznik i sp raw y  dość w y czerp u jąco  n ie  p rzed s taw ia ją , jeżeli 
chodzić będzie o d em o n sT acy e  czy to p rzy b o ró w , czy leż n o ­
w ych m eto d  p o stęp o w an ia , to n iew ą tp liw ie  zn a jd ą  się w  g ro ­
nach pszczelarzy  je d n o s tk i chętne, k tó re  n a  w ezw an ie  ze 
s tro n y  in te re so w an y ch  s taw ią  się w  m iastach  lub m iastecz­
kach  p ow ia tow ych , p rzy  sp osobnośc i z jazd ó w  nauczycie lsk ich , 
czy konferency j ok ręgow ych  i w ygłoszą  w y k ład y  z dem o n - 
stracyam i. T u ta j w łaśn ie  in icy a ły w a je s t o b o w iązk iem  T o w a­
rzystw a P szczelarzy  w  m ias tach  sto łecznych . Z jazdy  k ra jo w e  
do m ias t s to łecznych  L w o w a lub  K rak o w a i w szelk ie  m oże 
p ro jek to w a n e  w y staw y  pszczelarsk ie , to w szystko  p rzed się ­
w zięcia zu p e łn ie  zbyteczne. T o je d n a k  je s t rzeczą  dalszej 
p rzyszłości, tak  sam o ja k  s p r a w a  i n s p e k t o r a .
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S ław etna  an k ie ta  z d n ia  2 k w ie tn ia  1916 r. o b rad o w ała  
w  K rakow ie, o b rad o w ała  pod przew odnictw em ... no  m nie jsza  
o to... N ikom u je d n a k  z u czestn ików  n ie p rzyszło  n a  m yśl, 
że w  tem  m ieście  is tn ie je  od la t szeregu n a jp o w ażn ie jsza  in- 
s ty tu cy a  n au k ó w o -ro ln icza : w y d z ia ł ro ln iczy  u n iw ersy te tu  j a ­
giellońskiego. P rzec ież  b a rtn ic tw o  je s t częścią ro ln ic tw a , jeżeli 
k toko lw iek , to  w p ierw szy m  rzędzie  g rono  p ro feso rów  stu- 
d y u m  ro ln iczego  je s t  p o w o łan e  do p o s ta ran ia  się o siłę n a u ­
kow ą, k tó rab y  z k a ted ry  un iw ersy teck ie j g łosiła  zasad}' p o ­
stępow ego  b a rtn ic tw a , k tó rab y  d y sp o n o w ała  pasiekę d o św iad ­
cza ln ą  tak  sam o, ja k  do dyspozycyi innych  sił nau k o w y ch  
s to ją  po la  i og rody  dośw iadczalne. Z n a tu ry  p rzed m io tu  w y­
n ika, że p ro feso r czy docen t b a rtn ic tw a , k tó rego  odpo w ied n io  
p rzy g o to w ać  należy , m óg łby  i p o w in ien  obok  sw ych  zajęć 
w  u n iw ersy tec ie  za osobnem  w y n ag ro d zen iem  pełn ić  obo­
w iązki k ra jo w eg o  in sp ek to ra  b a r tn ic tw a . A po le  do d z ia łan ia  
tu ta j d la  m ęża  n au k i b a rd zo  roz leg łe u nas d o tąd  odłogiem  
spoczyw a.

P ow szechn ie  w iadom o, (że ty lko  to  tu taj poruszę) ja k  za 
g ran icam i naszego k ra ju  stoi sp raw a  ch o ró b  zakaźnych  
u pszczół. M ało k to  w ie  o tem , że naw et w A ustryi is tn ie je  
od  n ied aw n a  ustaw a, m a jąca  n a  celu o ch ro n ę  pasiek  p rzed  
za razam i, że is tn ie je  też obow iązek  d o n o szen ia  o ch o ro b ach  
u  pszczół, tak  sam o ja k  się donosi o ch o ro b ach  zakaźnych  
u ludzi i zw ierząt. Czyż n ie je s t oczyw istem , że do oceny 
p rzy p ad k ó w  w ą tp liw y ch  p o w in ien  w k ra ju  istn ieć organ , albo 
p rz y n a jm n ie j jed n o s tk a  ulew ałifikow ana i o d p o w ied n io  p rz y ­
go tow ana , k tó re j w sk azó w k i w ra z ie  stw ie rd zen ia  za razy  m u ­
sia ły b y  być m ia ro d a jn em i d la o ch ro n y  in n y ch  pasiek  p rzed  
zag ładą. Czy m am y  w  k ra ju - w ykszta łconego  bak teryo loga, 
k tó ry b y  się p o d ją ł b a d a ń  o d n o śn y ch  i b y ł p rzy g o to w an y  do 
p rzed s ięb ra n ia  tych  b ad a ń  na ty ch m iast, gdy ty lko  za jd z ie  p o ­
trzeb a?  P sie  łby  o d cin a  się i p o sy ła  do L w ow a, gdy chodzi
0 s w ierd zen ie  w ściek lizny , k tóż  n am  w  ty m  »rolniczym « 
k ra ju  zb ad a  p la s te r  z czerw iem , gdy za jdz ie  p o d e jrzen ie  zgnilca
1 k to  nam  pow ie, z ja k ą  po stac ią  tej ch o ro b y  m a  się do czy­
n ien ia?

N iechaj te  s ło w a  s tan o w ią  apel do g ro n a  p ro feso ró w  
stu d y u m  roln iczego , aby w  in tere sie  p rzyszłości b a rtn ic tw a  
w  k ra ju , dali in iey a ty w ę do w y k sz ta łcen ia  m łodej, a zapałem
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d la  p rzed m io tu  ożyw ionej siły  n aukow ej, aby  da li in icy a ty w ę 
do u tw orzen ia , m oże z razu  sk ro m n ej, lecz w  n iezbędne  śro d k i 
zao p atrzo n e j stacy i dośw iadczalnej, p rzy g o to w an ej do  b ad a ń  
z zak resu  bak teryo log ii, stacyi, k tó rab y  zak res d z ia łan ia  zn a­
lazła  na  o b sza rach  całej P o lsk i i p ra co w ała  tu taj tak , ja k  d la  
ch luby  n au k i n iem ieckiej p ra cu je  prof. Z an d e r w  E rlan d ze . 
T u ta j g rono  p ro feso ró w  stu d y u m  ro ln iczego  je s t  p o w o łan e  do  
pow zięcia  in icy a ty w y ; a jeże li d la w y k sz ta łcen ia  siły  n au k o ­
wej użyje się naw et pew nej k w oty  z funduszów , p rzezn aczo ­
nych  n a  o d b u d o w ę pasiek  w G alicyi, n ik t d o b rze  m yślący  
z tego za rzu tu  czynić n ie  będzie, bo stan ie  się to w in te re sie  
p rzyszłości pszczeln ic tw a w  k ra ju . Z k rak o w sk ie j uczelni 
ożyw czy s tru m ień  w iedzy  sp ły n ie  n a  zacofane szeregi naszy ch  
b a rtn ik ó w , k tó ry ch  z a p a try w a n ia  i p ra k ty k i zb liżą  się do  
p ra k ty k  i z a p a try w a ń  zachodu, ~w każdym  zaś razie  n ie  sp e ł­
nią się obaw y  tych, k tó rzy  zn a jąc  nasze stosunk i, d a ją  w y raz  
przypuszczen iu , że p o sad a  in sp ek to ra  p szcze larstw a d o stan ie  
się osobistości znękanej ju ż  d o ty ch czaso w ą p racą  zaw o d o w ą, 
m ającej p rzed  sobą w idm o zasłużonego  s tan u  spoczynku , 
k tó ry  jeszcze  u ro zm aicać  m a ją  za jęcia  in sp ek to rsk ie . Ani m ąż 
od w ielk iej po lityk i, an i żaden  poseł do p a rlam en tu , an i n a ­
w et znaw ca sztuk  p ięknych , ry b o łó w stw a , w e te ry n ary i, an i 
naw et zn ak o m ity  o g ro d n ik  n ie kw alifiku je  się. do ob jęcia  tego 
s tanow iska, lecz je d y n ie  i w y łączn ie  pszczelarz  p ra k ty c zn ie  
i teo re ty czn ie  p rzyg o to w an y , k tó ry  za jm ie  w  św iecie n au k o ­
w ym  odpo w ied n ie  stanow isko . L epiej je s t za tem  czekać, a n i­
żeli sp ieszyć się z n om inacyą , chociażby  n aw et b a rd zo  sp ry t­
nego i ruch liw ego  k an d y d a ta , k tó ry  m oże zrazu  zd z ia ła  z ro z ­
m achem  coś d la  zazn aczen ia  sw ego istn ien ia , n iebaw em  je d ­
n ak  stan ie  się... agen tem  od sp rzedaży  ro jó w , m io d u  i w osku , 
z ak tó w  za ła tw iać  będzie  tak  zw ane p a r ty k u la rze  sw ych  n ie ­
p o trzeb n y ch  w ycieczek i p o d ró ży  »urzędow ych«, osta teczn ie  
zaś og ran iczy  się do p o d p isy w an ia  kw itów  n a  p ierw szego .

O obchodzeniu się z pszczołami.
U m iejętność ob ch o d zen ia  się z p szczo łam i je s t k o n iecz­

nym  w a ru n k iem  sku teczności w szelk ich  p ra c  w pasiece. S tarsi,
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racy o n a ln ie  p ro w ad zący  p asiek i pszczelarze  n ab y w a ją  pod  
tym  w zględem  n adzw yczajnej w p ra w y  i rzec  m ożna, odga­
d u ją  n ie jed n o k ro tn ie  m yśli pszczół.

T ru d n ie j to  je d n a k  p rzy ch o d zi po czą tk u jący m  pszczela­
rzom . M im o zna jom ośc i i za s to so w an ia  się do w szelk ich  ra d  
i w skazów ek , pom ieszczonych  w e w szystk ich  n iem al dzie­
łach  i p o d ręczn ik ach  pszczelarsk ich , np. — że należy  w obec 
pszczó ł u n ik ać  g w ałto w n y ch  ruchów , n ie nosić  czarnego  
s tro ju , zm ien ić  s tró j, w  k tó ry m  się m a do czyn ien ia  z k o ­
n iem  i t. d... b ra k  im  n ie jed n o k ro tn ie  w yczucia, k iedy  t. zn. 
w jak ie j p o rze  w in n o  się pew n e zabiegi ko ło  pszczó ł p rzed - 
sięw ziąść.

C hcąc w  ty m  k ie ru n k u  d ać pew n e w y jaśn ien ia , zazn a­
czam , że k ażd y  pszczelarz  przez sw e obchodzen ie  się z p szczo­
łam i n a s tra ja  je  o d p o w ied n io  do  sposobu, ja k im  się do  nich 
odnosi. Jeżeli obchodzi się z n iem i stale  w  len  sposób , że im  
w szelk ich  p rzy k ro śc i oszczędza, w ów czas pszczo ły  n ie  m a ją  
p o w odu  do n iep o k o ju  i żąd leń , p rzec iw n ie  zaś, jeże li zabiegi 
jeg o  p rzy  p n iach  są sp rzeczn e  z n a tu rą  i zw ycza jam i pszczół, 
ponosi te  następstw a , że pszczo ły  są stale  p o d rażn io n e  i do 
użąd leń  skore.

Jak ich  w ięc  zasad  p rzestrzeg ać  należy , chcąc cel osią­
gnąć?

Otóż p rzy  w szelk ich  ro b o tach  w  pasiece trzeb a  być w ie l­
k im  p ed an tem , a k ażd ą  czynność w  pasiece należy  w y k o n ać  
spoko jn ie , a p rzed ew szy stk iem  d ok ładn ie . Np. p rzy  w y jm o ­
w an iu  lub  w k ład a n iu  ram ek  do ula, n ie należy  u żyw ać sil­
nych  szarpn ięć, lecz ra m k i w y jm ow ać, w zg lędn ie  w k ład a ć  do 
u la  p o w o ln em  p o su w an iem  tychże po  lis tw ach  p o d k ład k o - 
w ych. P o  w y jęc iu  ra m k i z ula, siln ie  obsiad łej p rzez  pszczoły  
należy  p rzed  w staw ien iem  je j do kozio łka , w zg lędn ie  p rzed  
o p arc iem  je j o ul, u su n ąć  pszczo ły  w iszące najczęściej u d o l­
nej listw y  ram k i, a p rzez  to  u n ik n ie  się często zu p e łn ie  n ie­
p o trzeb n eg o  zgn iecen ia  k ilk u  pszczół. A w iad o m ą  je s t  rzeczą, 
że n ic tak  pszczó ł n ie w y p ro w ad za  z rów now ag i, ja k  b rzęk  
cierp iącej pszczoły , a n as tęp n ie  zapach  ja d u , w y d aw an eg o  
p rzez  p ie rw szą  żąd lącą  pszczołę. D alej nie p o w in n o  się uży ­
w ać k u rzy sk a  o tw artego , p o n iew aż do niego w p a d ać  m ogą 
pszczoły, w zg lędn ie o k ru ch y  w osku, a sw ąd  tak iej spalen izny  
d o p ro w ad za  rów nież  pszczołę do silnego po d rażn ien ia .
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W a żn ą  w reszc ie  uw ag ą  d la p o czą tk u jący ch  pszczelarzy  
je s t  u m ie ję tn e  o tw ie ran ie  uli po  odby tej z im ow li. P szczoły  
p rzy g o to w u jąc  się do z im ow li, zak ito w u ją  z a tw ó r zastaw kę, 
p o d su w k ę — o ile je s t w  ulu  — a w reszcie  k ażd ą  ram k ę  
dość silnie, w obec czego o tw o rzen ie  ula, usunięcie zastaw ki 
itd. n ie da się u sku teczn ić  go lą  ręką.

W  ty m  w y p ad k u  na leży  się za o p a trzy ć  w  d łuższy  silny 
nóż, a po  p o w o ln em  w y w ażen iu  za tw o ru  siek ierą , p rzec in a  
sic nożem  n a ło żo n y  k it m iędzy  zastaw ką, ram k am i, a śc ia­
nam i ula. Jeżeli do czynności tej w y b ie rzem y  ład n y  dzień  
w io sen n y  i p racę  d o k ład n ie  i bez gorączki w yk o n am y , to 
pszczo ły  nas n ap as to w ać  n ie b ęd ą  i m ożem y p rzy  tej sp o ­
sobności i gn iazdo  zrew id o w ać  i k it p o zo sta ły  na  ścianach  
ula u sunąć  i sam  ul podczyścić.

N ajw ażn ie jszy m  je d n a k  w aru n k iem  u m ie ję tn eg o ) obcho­
dzen ia  się z pszczołam i, jes t w y b ran ie  odpow iedn iej po ry  
dn ia  p rzy  uw zg lędn ien iu  p anu jącego  s tan u  pow ietrza . Z naną  
je s t rzeczą, że najlep ie j p raco w ać  ko ło  pszczó ł od 8 -mej ran o  
do godziny  4-tej po p o łu d n iu , w czasie p ięknej pogody. W ó w ­
czas bow iem  s ta ra  m u ch a  u gan ia  za poży tk iem , a w u lu  z n a j­
du je  się m ło d a  pszczoła, k tó ra  nie je s t  zby t sk ło n n a  do  u żą­
dlenia. Jeżeli je d n a k  m im o  pogody  słonecznej w ieje  silny  w i­
cher, jeże li w  po lu  b ra k  p oży tku , jeże li w reszcie  zanosi się 
na  burze, a z nadciągającem i ch m u ram i n a s ta je  p a rn e  p o w ie­
trze, w ted y  u la  lepiej nie o tw ierać , gdyż do ula ściąga w tedy  
lo tn a  pszczoła, a p o d n ieco n a  dusznem  i p a rn em  pow ietrzem , 
b ro n i zaciek le dostępu  do ula.

T u  należy  podn ieść, że w  okolicach, gdzie n ie m a blisko  
po toków , w zg lędn ie staw ów , a pasieczn ik  n ie u staw ił w p a ­
siece k o ry tk a  z w odą, codzień  w  lecie odm ien ian ą , te pszczoły  
w  czasie upałów , n ie  m a jąc  b lisko  w ody, z od leg łych  okolic  
z tru d em  p rzez n ie  znoszonej — są sta le  zd en erw o w an e  i do 
u żąd leń  sk łonne.

T o sam o m o żn a  pow iedzieć  o ulach, w  k tó ry ch  p an u je  
n ad m ie rn a  w ilgoć, dosta jąca  się najczęściej od  d n a  ula, s to ­
jąceg o  na gołej ziem i.

A by zm usić pszczoły , by  b ra ły  w odę z k o ry tk a , w  p a ­
siece, a n ie  z in n y ch  m iejsc, trzeb a  z w iosną, zan im  pszczoły  
p ó jd ą  w  pole, u staw ić  w pasiece  k o ry tk o  z w odą, do k tó re j 
je s t  d o b rze  — ale nie k on ieczn ie  — do d ać  szczyptę soli
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a pszczo ły  do  k o ry tk a  p ó jd ą  po  w odę. W o d ę w  lecie trzeba
0 ile m ożności codzień  odm ien iać , gdyż pszczoły  w ody  n ie ­
św ieżej p ić nie chcą.

W  k o ń cu  należy podn ieść, że m im o p rzestrzeg an ia  tych  
w szystk ich  zasad  tra fia ją  się — jak k o lw iek  rzad k o  — chw ile , 
że pszczo ły  w  d an y m  ulu o k azu ją  w ie lk ie  zd en erw o w an ie
1 pszczelarza  p rz y jm u ją  ca łą  sa lw ą  żądeł, w ów czas należy 
p racy  w  d an y m  ulu  zan iechać  i w y b rać  do niej in n ą  s to so w ­
n ie jszą  porę.

Z p rzed staw io n eg o  sposobu  obchodzen ia  się z p szczo­
łam i w yn ika, że w sze lk ie  p race  w  pasiece — o ile w y b ran o  
o d p o w ied n ią  porę , a p o stęp u je  się z og lędnością  i p ieczo ło ­
w itością  o sam e pszczoły , w y k o n ać  m o żn a  sw o b o d n ie  i bez 
p rzeszkód  ze s tro n y  pszczół.

Z nając  to, zro zu m ie  każdy , ja k  m ylnem i są tw ie rd zen ia  
la ików , w y o b raża jący ch  sobie, że pszczo ły  pszczelarzy  d latego 
nie żądlą, że ich znają .

W iad o m ą  je s t  rzeczą, że p szczo ła  ży je  n a jd łuże j p rz e ­
cię tn ie  od fi do 8 tygodni, a kończy  swój p raco w ity  żyw ot 
tak  p rzedw cześn ie , s ta rgaw szy  siły  na  n ad m iern e j p racy . 
T y lko  pszczo ły  p rzy sz łe  na św ia t w e w rześn iu , w zg lęd n ie  
późn iej, ży ją  do w iosny , a to w łaśn ie  dlatego, że w  czasie 
zim y n ie p ra cu ją  i w  len sposób  m ogą p rzed łu ży ć  sw o je  
istn ien ie  d la d o b ra  ro d z in y  aż do n astęp n e j w iosny . P szczo ły  
pszczelarza  za tem  znać h ie m ogą, gdyż pszczelarz  do  u la ra z  
na ja k iś  czas ty lko  zag ląda i to w łaśn ie  w chw ili, gdy 
w szystka n iem al lo tn a  m u ch a  zn a jd u je  się poza ulem .

D la ścisłości należy  podać, że je s t  p ew n a  czynność w  p a ­
siece, k tó rą  należy  w y k o n ać  w ieczorem , a za tem  w  czasie, 
gdy w szystk ie  pszczoły  są w ulu, a je s t n ią  sz tuczny  o dk ład  
t. zw. p rzegon  a lbo  w ybębnien ie . O dkład  ten polega n a  tem , 
że n a  ul, z k tó reg o  m am y  zro b ić  o d k ład  s taw iam  ro jn icę , 
o tw orzyw szy  p rzed tem  czop w  p o w ale  u la — i u d e rza jąc  
p a łeczk am i m iaro w o  od do łu  do góry  w ściany  ula, p rz ep ę ­
dzam  w  ciągu k ilk u n astu  m in u t do  ro jn icy  m a tk ę  o raz  w ie lk ą  
część lo tnej m uchy, uzysku jąc  p rzez to  n o w e ro je . O dkład  
ten h ard zo  często s to sow any  za g ran icą  m ało  zn a jd u je  u n as  
sto su n k o w o  zastosow an ia .

J. Ch.
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W sprawie cukru dla pszczół.

Już obecn ie m o żn a  pow iedzieć, że ro k  b ieżący  będzie dla 
p szczelarzy  b a rd zo  n iek o rzy stn y , a p rzez im o w an ie  pszczół 
b a rd zo  tru d n e  zw łaszcza d la  tych  pszczelarzy , k tó rzy  p ro w a ­
dzili g o sp o d ark ę  ro jn ą . A kacye i lipy  zaw iod ły , zapasy  m iodu 
są b ard zo  sk ro m n e  i n ie  m a już w id o k ó w  na p o m n o żen ie  ich.

W y d ż iś ł T o w arzy s tw a  pszczelarsk iego  zd a jąc  sobie sp raw ę  
z tego, że zap o trzeb o w an ie  cu k ru  na zim ow lę pszczół będzie 
w ty m  ro k u  b a rd zo  znaczne, czyni energ iczne s ta ran ia , aby 
uzyskać p o trze b n ą  ilość cu k ru  i uzyskać go w cześnie, a n ie 
lak  ja k  w  la tach  p o p rzed n ich  b y w ało  d o p ie ro  gdzieś b ard zo  
p ó źn ą  jes ien ią , gdy p o k arm ia n ie  je s t ju ż  n iem ożliw em . Czy 
zabieg i W y d z ia łu  od n io są  p o żąd an y  skutek , czy i kiedy o trzy ­
m am y  cu k ie r — za to w obecnych  sto sunkach  w cale ręczyć 
n ie  m ożem y.

D latego zw racam y  się p rzed ew szy stk iem  do cz łonków  
naszych  z b a rd zo  stanow czem  w ezw an iem  a b y  m i o d u  n i e  
s p r z e d a w a l i  zbyt w cześnie, bo  gdyby s ta ran ia  o cu k ie r 
n ie d op isa ły  b ęd ą  go m usie li użyć do p o d k a rm ia n ia  pszczó ł 
w je s ien i i n a  w iosnę. Ze sp rzed ażą  trzeba się w strzy m ać  aż 
do czasu, gdy cz ło n k o w ie  b ęd ą  m ieć ju ż  cu k ie r u siebie w d o ­
m u i gdy b ęd ą  w iedzieć  czy ilość cuk ru , k tó ra  im d o s ta r­
czoną  zostan ie , w y starczy  n a  p o d k arm ien ie  zim ow e i n a  p o ­
trzeby  w iosenne. N a późn iejszej sp rzedaży  m io d u  nic cz ło n ­
kow ie  n ie  s tracą , bo  ceny m iodu  b ęd ą  w zim ie i na w iosnę 
z p ew n o śc ią  znaczn ie  w yższe aniżeli w lecie i av jesien i. 
W strzy m an ie  się od w czesnej sp rzed aży  m io d u  je s t tem  w ię­
cej w skazanem , że w ładze rząd o w e  do m ag ają  się, aby pszcze­
larze, k tó rzy  chcą do stać  cukier, d o starczy li cen tra li po  1 klgr. 
m io d u  z każdego  p osiadanego  pnia.

S ta ra jąc  się o p rzy d z ia ł cukru , m usia ło  T ow arzystw o 
ró w n o cześn ie  po d ać  ilość cz ło n k ó w  i ilość pni, k tó re  cz ło n ­
k ow ie  p o s iad a ją  ho w ed ług  tego w y m ierzo n y m  nan i zostan ie  
cuk ier, d latego  cz łonkow ie , k tó rzy  się w p iszą  do T o w a rzy ­
s tw a  p o  d n i u  1 s i e r p n i a  b. r. n ie m ogą ju ż  liczyć na 
o trzy m an ie  cu k ru  od nas.

W ydział T o w arzy stw a p szczelarsk iey o
w  K ra k o w ie .
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Warunki uzyskania subwencyi na odbu­
dowę pszczelnictwa.

Z Towarzystwa pszczelniczego.

Ze w zględu  na  liczne zap y tan ia  p o d a jem y  do w iad o m o ­
ści C zyteln ików  dosło w n y  re sk ry p t c. k. N am iestn ic tw a  (C en­
tra la  k ra jo w a  d la  gospodarcze j o d b u d o w y  G alicyi, S ekcya ro l­
n icza) z dn ia  24 w rześn ia  1917, L. 18293/17.

1. O dbudow a pszczeln ic tw a pow in n a  się o p rzeć  n a  po ­
śred n ic tw ie  g łó w n y ch  k o rp o racy i ro ln iczy ch  w  k ra ju , p rzy  
k tó ry ch  m a is tn ieć  siła fachow a, k tó re j za d an iem  będz ie  p ro ­
w ad zić  akcyę o d b u d o w y  pszcze ln ic tw a w d an y m  okręgu  sw ej 
działa lności.

O prócz tego, pon iew aż zn iszczone pszczeln ic tw o  w ym aga 
obecn ie  szczegółow ej opieki, u tw o rzo n e  być w in n y  w  k ra ju , 
oprócz pow yższych , jeszcze  k ilk a  p o sad  okręgow ych, p osad  
in s tru k to ró w  pszczeln ic tw a, pod leg łych  in sp ek to ro w i p rzy  
g łó w n y ch  k o rp o racy aeh , k tó ry ch  opiece o d p o w ied n ia  ilość p o ­
w ia tó w  będzie  p rzydzie lona.

2. A kcyę do tyczącą  od b u d o w y  pszcze ln ic tw a p ro w ad z ić  
będą g łów ne k o rp o racy e  r o l n i c z e  w p o ro zu m ien iu  z koo- 
p era ty w am i (T o w arzy stw am i) za jm u jącem i się pszczeln i- 
ctw em .

3. P rzy  każdej g łów nej k o rp o racy i ro ln iczej w in n a  być  
w zo ro w a pasiek a  dy sp o zy cy jn a  p od  za rząd em  i k ie ro w n i­
ctw em  o rg an u  fachow ego, istn ie jącego  p rz y  te jże  k o rp o racy i. 
O prócz tego p asiek i w zorow e p o w in n y  się zn a jd o w ać  ile m o ż­
ności p rzy  T o w arzy stw ach  p szczelarsk ich  w  siedzib ie  k a ż ­
dego in s tru k to ra  okręgow ego, k tó rem i ci w in n i k ierow ać.

4. P rzy  o d b u d o w ie  zn iszczonych  w sk u tek  d z ia łań  w o ­
jen n y ch  pasiek  d aw ałab y  C en tra la  subw encye  zasadn iczo  
w na tu rze , l. j. w  fo rm ie  uli i p rzy rząd ó w  pszczeln iczych , 
a ty lk o  w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  w  gotów ce, a to  w  n a ­
s tęp u jący  sposób :

a )  w  ulach , ro jach  i p rzy rząd ach , ja k  i ew en tu aln ie  
w  ogrodzen iach , gdzie tak ie  w y łączn ie  dla p asiek  is tn ia ły  — 
do w ysokości 50°/0 kosztów ;
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b) b ezp ła tn ie  nauczycie lom  lu d o w y m  i n a ju b o ższy m  w ło ­
ścianom  w  w ysokości 5 o sadów  pszczelnych  najw yżej;

c) subw eneye  w  w ysokości do 50°/0 k osztów  za k u p n a  
osad ó w  pszczelnych  d la  w iększych  g o sp o d arstw  uszk o d zo ­
ny ch  — nie w ięcej ja k  10—20 osadów  pszczeln iczych;

d) subw eneye na zak u p n o  g a rn itu ru  n a jn iezbędn ie jszych  
p rz y rzą d ó w  pszczeln iczych  w raz  z m io d a rk a m i d la  zn iszczo­
nych  pasiek , k tó re  je d n a k  p rzy n a jm n ie j ju ż  25 osadów  pszczel­
n ych  p o s iad a ją  — do w ysokości 50°/0 kosztów ;

e) subw eneye n a  zak u p n o  m n iejszych  g arn itu ró w  i m io- 
d a rek  d la  go sp o d arstw  pszczeln iczych  zn iszczonych  przez 
w o jn ę  celem  ro zd z ia łu  tychże w  n a tu rze  b ezp ła tn ie ;

f)  subw eneye n a  zak u p n o  uli u p ro d u cen tó w  p ry w a tn y ch  
będą  udzielane, o ile te b ęd ą  o d p o w iad a ły  bud o w ie  u ch w alo ­
nej n a  ank iecie  p szczelarsk ie j d n ia  2 k w ie tn ia  1017 w  C en­
trali ;

(i)  ro je  i ule będzie C en tra la  w ogóle dostarczać  sam a za 
p o śred n ic tw em  T o w arzy stw  ro ln iczych , a lbo  p rz y zn an ą  sub- 
w en cy ą  p o k ry je  koszt zak u p n a  ro ji u hodow ców  p ry w a tn y ch , 
a uli ja k  w  u stęp ie  f).

5. P rzy  w zo ro w y ch  pasiek ach  u rząd zan e  być  w in n e  k u rsa  
d la  okolicznej ludności.

T ak  pasiek i dyspozycy jne , ja k  i w zorow e, zak ład an e  by 
b y ły : p ierw sze  k osztem  C entrali, d rug ie  p rzy  w sp ó łu d zia le  lo ­
k a ln y ch  czynn ików  p rzez  d o starczen ie  m iejsca  etc.

6. P o trzeb u jący m  będzie  C enT ala  d o sta rczać  c u k r u  d e ­
n a t  u r  o w  a n  e g o za  50 °/0 c e n y  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h .

7. P o d an ia  o p o m o c  w  o d b u d o w ie  zn iszczonych  p rzez  
d z ia łan ia  w o jen n e  pasiek  należy  w n o sić  do c. k. N a m i e s t ­
n i c t w a  C. O. G. p r  z e z o d n o ś n e  c. k. S t a r  o s t w a, ce­
lem  stw ierd zen ia  szkody. P o d an ia  p o tw ierd zo n e  p rzez c. k. 
S ta ro s tw a  m ogą być a lbo  b ezp o śred n io  p rzesy łan e  c. k. N a­
m iestn ic tw u  C. O. G., lub  też n a  ręce  odnośnej o rgan izacy i 
ro ln iczej, k tó ra  je  o p in iu je  i s taw ia  o d p o w ied n ie  w nioski.

W  p o d an iach  ty ch  należy  w yszczególnić:
a )  w ielkość  szkody, tj. ilość zn iszczonych  pn i (osadów  

pszczelnych  i p rzy rząd ó w ;
b) jak o ść  i system  uli;
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c) s top ień  szkody — czy zn iszczenie zupełne , czy ty lko  
p szczo ły  z zaw arto śc ią  w ew n ętrzn ą ;

d) w  raz ie  gdy p as iek a  specyaln ie  d la  siebie by ła  og ro ­
dzona — k o szto ry s  ogrodzenia. 0  u le i o ro je , ja k  rów nież 
i o p rzy rząd y  pszczelarsk ie  s ta ra ją  się T o w arzy s tw a  ro ln icze  
sam e, albo z ich po lecen ia  i pod  ich k o n tro lą  po m n ie jsze  fa­
chow e o rgan izacye pszczelarsk ie , p rzed ew szy stk iem  zaś d o ­
sta rcza  ich o rgan izacyom  C entrala , a o rgan izacye o d d a ją  kom - 
petu jącym . P ro d u k cy ę  i zak u p n o  ta k  uli, ja k  i roji n ad zo ru je  
C en tra la  i z a tw ie rd za  ceny.

M I Ó D 1)-
(T. Zan).

U s z e d łe ś  w ie lk ie g o  ś w ia ta ,
N ie  lu b ią c  s k r z y w io n y c h  c z a só w . 
M ie sz k a sz  w ś r ó d  d o lin  i la só w , 
W ie js k a  to b ie  m iła  c h a ta .  
Z n ik n ą łe ś  z  d a w n ą  p r o s to tą ,  
W o ln o ś c ią ,  g o śc in ą ,  c n o tą .
M o d y  w e s z ły ,  z n ie m i s t r a ta ,
A m ió d  s ię  z  m o d ą  n ie  b r a ta ,

D a w n ie j  b y w a ło  in a c z e j .
B o g d a jb y  to  d a w n e  w ie k i,
G d z ie  n ie  o k r ę t ,  le c z  p a s ie k i  
N a  s tó ł  p r z y n o s i ły  j a d ła !
G d z ie  s ię  n ie  z n a n o  z w iz y tą ,  
G o ść  z s e r c e m ,  m y ś lą  o d k r y t ą  
J e d z ie  d o  z g o d n e g o  s ta d ła .

C a ły  d o m  p r z y ją ć  s ą s ia d a  
W y c h o d z i ,  g r o m a d k a  r a d a .  
S ia d a jż e , s ia d a j ,  P o d s to l i !  
Z d ró w ż e ,  c z e k a n a  g o śc in o !
Z je sz  z n a m i,  c o  B óg  p o z w o li.  
D a w a j,  c o  m a s z  ta m , M a ry n o . 
S u n ą  s ię  p u lc h n e ,  ru m ia n e ,
1 s ło d k im  b r z e m ie n n e  m a k ie m  
P iro g i  m io d e m  n a la n e .
Id z ie  p r z y s m a k  z a  p r z y s m a k ie m :  
R ó ż n e  m io d e m  s m a c z n e  c ia s ta ,  
O w o c  n a  o s ta tn ie  d a n ie .
A g d y _ z  n im  c z y s ty  p l a s t r  s ta n ie ,  
S ło d y c z  i w e s o ło ś ć  w z r a s ta .  
M o w a s z c z e r a  w  u s ta c h  la ta ,
Bo m ió d  s ię  z s z c z e r o ś c ią  b r a ta .

Qd Administracyi.

P P . S te fa n ia  G ó r a to w s k a  w  C z e r n ic h o w ie ,  S ta n is ła w  M a je w sk i 
w  J a ś le ,  D r. S ta n is ła w  W a le r y  N o w a k  w  P iw n ic z n e j ,  K s. T a d e u s z  S e b a -  
s ty a ń s k i  w  T r z e ś n i ,  J a n  B a c h  w  B o rz ę c in ie  414, M ie c z y s ła w  K o tu lsk i  
w  C h o jn ik u , J a n  P a ź  w  S ta la c h ,  M ic h a ł M a ło p o lsk i w  S z a r w a r k u ,  J a n  Z y ­
g m u n to w ic z  w  K ro ś n ie ,  J ó z e f  W ó jc ic k i  w  C h m ie lo w ie ,  J a n  M a rc in ó w

J) W yjęte  z dzie lą :  Adam Mickiewicz w świe tle  now ych źródeł  1815—1821, przez 
Józefa  T re t iak a .
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w  N o w y m  T a r g u ,  S ta n is ła w  T a r g o s z  w  K a jś z ó w c e . P r z e s ła n e  p o d  a d r e s e m  
» P ra w d y «  n a le ż y to ś e i  p r e n u m e r a c y jn e  o d e b r a l iś m y  d o p io r o  27. VI. i to- 
p o  l ic z n y c h  u rg e n s a c h .  T o  w ła ś n ie  b y ło  p rz y c z y n ą ,  iż  P . T . C z ło n k o w ie  
» P s z c z e la rz a «  d o tą d  n ic  o t r z y m a l i .  W in ę  z a  to  p o n o s i  w  z u p e łn o ś c i  A d m i-  
n i s t r a c y a  » P ra w d y « . P o  o t r z y m a n iu  w k ła d k i  n a ty c h m ia s t  w c ią g n ę l i ś m y  
P. T . C z ło n k ó w  n a  l is tę  i z a rz ą d z i l i  w y d a n ie  t y c h  n u m e r ó w  » P s z c z e -  
la rz a « , k tó r e  j e s z c z e  m ie liśm y ' d o  d y s p o z y c y i .

Kronika.

Porady w pszczelnictwie. T a k  ja k  w  w ie lu  d z ie d z in a c h  g o s p o d a r s tw a ,  
ta k  w  p s z c z e ln ic tw ie  t r a f i a ją  s ię  tu  i ó w d z ie  p r z e r ó ż n e  p r z e s ą d y ,  z n a j ­
d u ją c e  j e s z c z e  n ie s te ty  w ia r ę  u  n ie k tó r y c h  p s z c z e la rz y .

Z b y te c z n ą  r z e c z ą  b y ło b y  j e  w y m ie n ia ć ,  w s p o m n im y  ty lk o  o n ie ­
k tó r y c h ,  b y  w y k a z a ć  c a łą  ic h  b e z s e n s o w n o ś ć .  N. p . n ie k tó r z y  p s z c z e la r z e  
n ie  b ę d ą  z u p e łn ie  ro z m a w ia l i  o  p s z c z o ła c h  p o  z a c h o d z ie  s ło ń c a ,  a  n a w e t  
o i le h y  k to ś  w  ic h  o b e c n o ś c i  n a p o m k n ą ł  s ło w e m  o p s z c z o ła c h ,  z a ty k a ją  
s o b ie  z a r a z  u s z y  a  — c z y n ią  to  z p r z e k o n a n ie m ,  że  ro z m o w a  o  p s z c z o ­
ła c h  p o  z a c h o d z ie  s ło ń c a  s p r o w a d z i  ja k ie  n ie s z c z ę ś c ie  n a  ic h  p a s ie k ę .

In n i  z n ó w  n ie  w y p o ż y c z ą  s ą s ia d o w i  a n i n a  c h w ilę  ż a d n e g o  n a r z ę ­
d z ia  p s z c z e la r s k ie g o ,  a  to  z n ó w  n ic  ze  z łe j w o li  — le c z  z o b a w y ,  ż e  
p r z e z  to  p a s ie k a  ic h  m o g ła b y  p ó jś ć  n a  m a r n e .  U d o w a d n ia n ie  b e z p o d ­
s ta w n o ś c i  te g o  r o d z a ju  i in n y c h  w ie lu  j e s z c z e  p r z e s ą d ó w  j e s t  z b y te c z n e .

P r z y  s p o s o b n o ś c i  p r z e s t r z e g a m y  j e d n a k  m ło d s z y c h  B ra c i  p s z c z e ­
la r z y ,  b y  te g o  r o d z a ju  p r z e s ą d o m ,  w y z n a w a n y m  n ie r a z  p r z e z  s t a r s z y c h  
p s z c z e la r z y ,  n ie  d a li  s ię  p o w o d o w a ć  i p r o s im y  ic h  w  im ię  p o s tę p u ,  b y  
p r z e s ą d o m  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p r z e z  p o s tę p o w ą  g o s p o d a r k ę  w  p a s ie c e  
o d p o w ie d n io  p rz e c iw d z ia ła l i .

Dawne pasieki. W ła d y s ła w  Ł o z iń sk i  o m a w ia ją c  o b y c z a je  C z e r w o n e j  
R u s i w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V II w ie k u ,  ta k  o p a s ie k a c h  p is z e :

»Z u b o c z n y c h  d z ia łó w  g o s p o d a r s tw a  w ie js k ie g o  n a jb a r d z ie j  r o z w i ­
n ię ty  j e s t  c h ó w  d r o b iu  i p s z c z e ln ic tw o .  A le  n a jw y ż e j  p s z c z e ln ie !w o ^  
w  k a ż d e j  s z la c h e c k ie j  w s i j e s t  p o  k i lk a n a ś c ie ,  a  c z a s a m i p o  k i lk a d z ie s ią t  
u łó w . W  la s a c h  le ż a js k ic h ,  d o p ó k i  ic h  d z ie r ż a w c y  O p a liń s k ie g o  n ie  z a ­
c z ę li  n ie l i to ś c iw ie  k a r c z o w a ć ,  k w i tn ie  n a  w ie lk ą  s k a lę  b a r tn i c tw o ,  z sa m e j 
J e d ln e j  d a ń  p s z c z e ln a  b a r tn ik ó w  ta m te j s z y c h ,  p r z y n a le ż n a  s ta r o ś c ie ,  w y ­
n o s i  o k o ło  p ó ł to r a s t a  u łó w . W s p o m n ia n e  w y ż e j  s z la c h c ia n k i  m a ją  u łó w  ') :  
p ie r w s z a  R a s z k o w a  240, d r u g a  Ł o z iń s k a  600; ty le ż  m a  ic h  J a k ó b  P o n ia ­
to w s k i  w  M o g iln ie} '; w  z a ło z ie c k ic h  d o b r a c h  k s ią ż ą t  W iś n io w ie e k ic h  j e s t  
ic h  800, w  S t r u s o w ie  i S id o ro w ie  1000, w  k lu c z u  b u c z a c k im  2500, w  p o d -  
h a je c k im  2000 i t. p .« . J a k ż e ż  o b e c n ie  w s z y s tk o  s ię  z m ie n iło .. .  S ą  u  n as  
w s ie ,  g d z ie  p s z c z o ły  n ie  z n a la z łb y  n a  le k a r s tw o ! . . .

J) W sp ra w o z d a n iu  o ilości drob iu .
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Brak sztucznej węzy. W  N ie m c z e c h  b r a k  s z tu c z n e j  w ę z y  j e s t  je s z c z e  
d o k u c z l iw s z y ,  j a k  u  n a s , p o n ie w a ż  w o s k  j e s t  ta m  p r z e z  r z ą d  z a ję ty  
i w  m a łe j ty lk o  i lo ś c i  p s z c z e la rz o m  w y d z ie la n y .  R a d z ą  s o b ie  ta m  w  r o z ­
m a i ty  s p o s ó b . A b y  z u ż y tk o w a ć  s t a r ą  z c z e r n ia łą  r o b o tę  z a m ia s t  w ę z y  
s z tu c z n e j  w y c in a  s ię  j ą  z r a m e k  i ś c in a  s ię  b r z y tw ą  lu b  o s t r y m  n o ż e m  
b u d o w ę  k o m ó r k o w ą  aż  d o  ś c ia n k i  ś ro d k o w e j ,  n a  k tó r e j  p o z o s ta je  ty lk o  
r y s u n e k  d n a  k o m ó r e k ,  j a k  w  s z tu c z n e j  w ę z ie .  T a k  p r z y r z ą d z o n ą  w ę z ę  
w k le ja  s ię  n a p o w r ó t  w  ra m k ę  i w s ta w ia  s ię  d o  u la . P s z c z o ły  w y c z y s z c z ą  
^ą n a jd o k ła d n ie j  i  w y b u d ^ ią  n o w e  k o m ó rk i.

C h c ą c  w  b r a k u  s z tu c z n e j  w ę z y  d a ć  p s z c z o ło m  p rz e c ie ż  j a k i ś  p o ­
c z ą te k  d o  r a m e k ,  k tó r y b y  d a le j  p r o s to  c ią g n ą ć  m o g ły , m o ż n a  p o s tą p ić  
w  n a s tę p u ją c y ' s p o s ó b :  S ta w ia  s ię  ra m k ę  g ó r n ą  b e le c z k ą  n a  s to le  i ły ż k ą  
b la s z a n ą ,  k tó r e j  k o n ie c  z w ę ż a  s ię  p o p r z e d n io  w  w ą z k i  d z iu b e k , a lb o  te ż  
r u r k ą  b la s z a n ą ,  n a p r o w a d z a  s ię  ro z to p io n y ' w o s k  n a  tę  g ó r n ą  b e le c z k ę  
r a m k i .  W o s k  s ty g n ą c  tw o r z y  w a łe k ,  k tó r y  n a s tę p n ie  m o ż n a  n o ż e m  z b o k ó w  
ś c ią ć  d o  w ła ś c iw e j  g r u b o ś c i .  U w a ż a ć  ty lk o  n a le ż y , a b y  t e n  s z tu c z n y  p o ­
c z ą te k  p r z y p a d a ł  n a  sa m  ś r o d e k  b e le c z k i  i b y ł  p r o s to p a d ły .  D la  m o c n ie j ­
sz e g o  p r z y tw ie r d z e n ia  go  d o  r a m k i  d o b r z e  j e s t  z r o b ić  p r z e d te m  n a  b e -  
le c z c e  r a m k o w e j  w ą z k i  ro w e k ,  k tó r y  n a s tę p n ie  z a le w a  s ię  w o s k ie m . N a 
ty m  s z tu c z n y m  p o c z ą tk u  p s z c z o ły  c ią g n ą  d a le j  r e g u la r n ą  r o b o tę .  M.

Czy z róży maję pszczoły pożytek? Z d a w a ło b y  s ię , ż e  z te g o  p ię k n e g o  
i w o n n e g o  k w ia tu  p s z c z o ły ą n a ją  d u ż y  p o ż y te k . T y m c z a s e m  ta k  n ie  j e s t ,  
b o  ty lk o  z n i e k tó r y c h  r ó ż  z b ie r a ją  p s z c z o ły  n e k ta r  i to  z t y c h  m ia n o ­
w ic ie ,  k tó r e  m a ją  k w ia t  d r o b n y  i n ie  z b ito  u ło ż o n y . W s z e lk ie  w ię c  r ó ż e  
m ie s ię c z n e ,  d a le j  ró ż e  d z ik ie , a  z w ła s z c z a  s z k o c k ie  ró ż e  ż y w o p ło to w e  
m a ją  k w ia ty  m io d o n o ś n e .  R ó ż e  s z la c h e tn e  o  k w ie c ie  z b ity m  s ą  d la  p s z c z ó ł  
b e z u ż y te c z n e .  M.

Ceny pszczół w Poznańskiem w a h a ją  s ię  z a  p ie ń  p s z c z ó ł  w  u lu  o d  80 
d o  150 M k., w  k ó s z c e  o d  40 d o  90 M k. R o je  p ła c i  s ię  w  m a ju  i c z e r w c u  
10 d o  12 M k. z a  fu n t ,  w  l ip c u  7 d o  8 M k. M.

, i
Dawniej a dzisiaj. W  » S c lile s is c h e  B ie n e n z tg «  o p o w ia d a  j e d e n  z p s z c z e ­

la r z y ,  że  p r z e g lą d a ją c  d a w n ą  k o r e s p o n d c n c y ę ,  z n a la z ł  l is t  z r o k u  18S6, 
p o c h o d z ą c y  z W ę g ie r ,  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :  » P ro s z ę  P a n a  o  z a w ia d o m ie n ie  
m n ie ,  c z y  n ie  m ia łb y  P a n  k u p c a  n a  z n a k o m ity  m ió d  z m io d a r k i ,  k tó r y  
m a m y  d o  s p r z e d a n ia .  M io d u  te g o  m a m y  k ilk a  ty s ię c y  k i lo g r a m ó w  i s p r z e ­
d a m y  go  p o  40 c e n tó w  k i lo g ra m  w  b e c z k a c h  f r a n c o  s ta c y a  k o le jo w a . 
W  n a sz e j  g m in ie  s to i  o k o ło  1300 p n i ,  k tó r e  w  ty m  r o k u  p r z e c ię tn ie  d a ły  
p o  30 k lg . z p n ia ,  le c z  n ie s te ty  o d b io r c ó w  n a  m ió d  n ie  m a m y . M ió d  w y ­
s y ła m y  ty lk o  o d  5 k lg . w  g ó rę ,  p r z y  w ię k s z y c h  w y s y łk a c h  m o ż e m y  d a ć  
o d p o w ie d n i  o p u s t  w e d łu g  u m o w y # . S z k o d a , że  o f e r ta  ta  p o c h o d z i  z p rz e d  
p rz e s z ło  30 la ty ,  b o  d z iś  s to s u n k i  s ię  z m ie n iły ,  a  j a k ie  s ą  to  i lu s t r u j ą  n a ­
s tę p u ją c e  z d a r z e n ia :  P e w ie n  p o d r ó ż n y  j a d ą c  k o le ją  z d r a d z i ł  s ię  w  r o z ­
m o w ie ,  że  j e s t  p s z c z e la r z e m . W  te j c h w i l i  j e d e n  z t o w a r z y s z y  p o d r ó ż y  
o b ja w ił  c h ę ć  k u p n a  m io d u  i s p y ta ł  o  c e n ę . P s z c z e la r z  n ie  m a ją c  o c h o ty
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s p r z e d a w a ć  p o d a ł  c e n ę  5 Mk. z a  fu n t .  (W  N ie m c z e c h  o b o w ią z u je  c e n a  
2 M k. 75 fen . za  fu n t) .  D ru g i w s p ó ł to w a r z y s z  d a je  6 in n y  7 Mk. i w ś r ó d  
c a łk ie m  r e g u la r n e j  l ic y ta c y i  p o d n o sz ą , c e n ę  d o  10 Mk. z d o d a tk ie m  in n y c h  
p r z e d m io tó w  w  n a tu r z e ,  a b y  s ię  ty lk o  p rz y  o fe rc ie  u t r z y m a ć .

In n e  z d a r z e n ie  ś w ia d c z y  o  p o p y c ie  n a  p s z c z o ły :  P e w ie n  p a s ie c z n ik  
o g ło s ił  w  g a z e c ie , że  m a  p s z c z o ły  d o  s p r z e d a n ia .  N a  s w o je  n ie s z c z ę ś c ie  
z a p o m n ia ł  p o d a ć  c e n ę . Z a ra z  w  p ie r w s z y c h  10 d n ia c h  o t r z y m a ł  244 l is tó w  
i 7 t e le g ra m ó w  z z a p y ta n ie m  o c e n ę , a  22 c h ę tn y c h  d o  k u p n a  z g ło s iło  
s ię  o s o b iś c ie  o f ia r u ją c  c e n ę  ta k  w y s o k ą , ja ta ie jb y  sa m  n ie  b y ł  s ię  o d ­
w a ż y ł  p o s ta w ić .  M.

Ocet z miodu. P r z y  o b e c n y m  b r a k u  d o b r e g o ,  n a tu r a ln e g o  o c tu ,  k tó ­
re g o  z a w s z e  w  g o s p o d a r s tw ie  d o in o w e m  p o t r z e h a ,  n ie  z a w a d z i  p r z y ­
p o m n ie ć ,  że  z m io d u  s p o r z ą d z ić  m o ż n a  n a tu r a ln y  o c e t  w e d łu g  n a s tę p u ­
ją c e g o  p r z e p i s u :  N a  6 l i t r ó w  p r z e g o to w a n e j  w o d y  d a je  s ię  1 l i t r  m io d u  
d o  te g o  d o d a je  s ię  s k ó r k ę  k w a ś n e g o  c h lc b a  lu b  t r o c h ę  k w a ś n e g o  c ia s ta  
i o d s ta w ia  s ię  n a  4 d o  5 ty g o d n i  n a  m ie js c e  c ie p łe  le c z  n ie  g o rą c e .  S k o ro  
p ły n  s ię  o c z y ś c i  z le w a  s ię  ju ż  g o lo w y  o c e t  d o  f la sz e k . Z b y tn ie g o  c ie p ła  
t r z e b a  u n ik a ć ,  b o  o c e t  z g o rz k n ie je .  D o  w y r o b u  o c tu  u ż y ć  m o ż n a  m io d u  
p o ś le d n ie js z e g o  g a tu n k u . M.

C. k. R a d a  s z k o ln a  o k r ę g o w a  w  Ż ó łk w i w y d a ła  n a s tę p u ją c y  o k ó ln ik :

»L. 1034. Ż ó łk ie w , 27 m a ja  1918

Do Rady szkolnej miejscowej (wszystkie w powiecie).

C e le m  p o d n ie s ie n ia  w  tu te j s z y m  o k rę g u  p a s ic c z n ic tw a  i z a z n a jo ­
m ie n ia  n a u c z y c ie ls tw a  z n a jn o w s z y m i z d o b y c z a m i te j  g a łę z i g o s p o d a r ­
s tw a  n a sz e g o , u c h w a l i ła  c. k . R a d a  s z k o ln a  o k r ę g o w a  n a  p e łn e m  p o s ie ­
d z e n iu  o d b y łe m  d n ia  25 m a ja  1918 r. w e z w a ć  w s z y s tk ie  R a d y  s z k o ln e  
m ie js c o w e  d o  z a p r e n u m e r o w a n ia  d la  k a ż d e j  sz k o ły , ta m te js z e j  R a d z ie  
s z k o ln e j  m ie js c o w e j  p o d le g łe j,  t a k  w  m ia s ta c h  ja k o te ż  p o  w s ia c h  c z a s o ­
p ism a  » P s z e z e la rz « . A d re s  R e d a k c y i  i A d m in is tV ac y i » P s z c z e la rz a « :  K ra ­
k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i  1. 8.

P r e n u m e r a tę  r o c z n ą  w  k w o c ie  7 K o r. n a le ż y  za  r o k  1918 w y s ła ć  
p rz e k a z e m  p o c z to w y m  p o d  a d r e s e m  A d m in is t r a c j i ,  a  p o k r y ć  z fu n d u -  
d u s z ó w  s z k o ln y c h  m ie js c o w y c h .

D o d n i 8 d o n ie ś ć  n a le ż y  c. k . R a d z ie  s z k o ln e j  o k rę g o w e j ,  że  r e ­
s k r y p t  n in ie js z y  z o s ta ł  w y k o n a n y .

Zarządowi szkoły ludowej (wszystkie w powiecie)

d o  w ia d o m o ś c i .  Z a p r e n u m e r o w a n e  c z a s o p is m o  w in ie n  K ie ro w n ik  sz k o ły  
p o  p r z e c z y ta n iu  u d z ie l ić  p o d w ła d n e m u  s o b ie  g r o n u  n a u c z y c ie ls k ie m u  
d o  p r z e s tu d y o w a n ia ,  a n a s tę p n ie  p o s z c z e g ó ln e  n u m e r a  w y p o ż y c z a ć  m ło ­
d z ie ż y  n a u k i  d o p e łn ia ją c e j* .
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Z a ta k  ż y c z liw e  p o p a r c ie  n a sz e g o  m ło d e g o  p is m a  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  s k ła d a m y  Ś w ie tn e j  c. k . R a d z ie  o k r ę g o w e j  w  Ż ó łk w i p o d z ię k o w a n ie ,  
a  to  te m  g o r ę ts z e ,  iż u fa m y , że  te n  w y m o w n y  p rz y k ła d  z je d n a  n a m  p o ­
p a r c ie  i u in n y c h  c. k. R a d  s z k o ln y c h  o k r ę g o w y c h .  Redakcya.

Przestroga dla zamawiających pszczoły z zagranicy.

W  ty c h  d n ia c h  o t r z y m a l iś m y  n a s tę p u ją c y  l is t :
»W  d n iu  11 m a r c a  i), r .  z a m ó w iłe m  u A m b ro ż ic a  l is te m  p o le c o n y m  

e x p r c s  11 p n i  ( A m b ro ż ić ’s c h e  L a g e r s tó c k e )  i p r z e s y ła ją c  j e d n o c z e ś n ie  
p o d a n ą  w  n a d e s ła n e j  m i o fe rc ie  c e n ę  p o  125 lv za  p ie ń ,  — z a ż ą d a łe m  d o ­
s ta w y  b e z z w ło c z n e j .  G d y  c z a s  m ija ł,  — a n ie  m o g łe m  s ię  d o c z e k a ć  a n i 
p s z c z ó ł  a n i te ż , m im o  p a r o k r o tn y c h  u p o m n ie ń ,  ż a d n e j  o d p o w ie d z i ,  o d ­
n io s łe m  się  z k o ń c e m  k w ie tn ia  d o  p o l ic y i  w  E u b la n ie .  T o  w id o c z n a  p o ­
s k u tk o w a ło  — w  d n iu  2 m a ja  n a d e s z ły  p s z c z o ły ,  a to l i  z a m ia s t  11 ty lk o  
i) p n i  i te  o b c ią ż o n e  j e s z c z e  z a l ic z k ą  1200 K, ty tu łe m  n a d p ła ty .  N a  m o je  
ż ą d a n ie  z a l ic z k ę  c o fn ię to  i p s z c z o ły  o d e b r a łe m ,  a n a s tę p n ie  p r z e ło ż y łe m  
j e  d o  s w o ic h  u li i o k a z a ło  s ię , że  to  s ła b e ,  t e r a z  s z tu c z n ie  z r o b io n e  ro je  
z s a m e j s t a r e j  m u c h y ,  o s ia d łe j  p r z e c ię tn ie  n a  6 p o łó w k a c h  m a ły c h  r a m e k  
n ie m ie c k ic h  b e z  ż a d n e g o  c z e r w iu  i b e z  m io d u . S u sz  s t a r y ,  c z a r n y  d o  
r a m e k  ś w ie ż o  p o w k ła d a n y  w  k a w a łk a c h  g łę b o k o ś c i  o k o ło  12 cm .# .

Odpowiedzi na pytanie z Nr. 5 „Pszczelarza".

Druga odpowiedz' na pytanie z Nr. 5 „Pszczelarza".

1. M a leń k i o w a d , k o lo r u  ró ż o w e g o ,  s ie d z ą c y  n a  g r z b ie c ie  p s z c z o ły ,  
to  w e sz  p sz c z e la . J e s t  to  p a s o ż y t ,  ż y ją c y  s o k a m i sw e j  o f ia ry ,  j a k  w s z y s tk ie  
in n e  w s z y . P ie ń  z a w s z a w ia  s ię  ty lk o  z b r a k u  c z y s to ś c i  w  u lu , a  le ż ą c e  
n a  d n ie  śm ie c i , to  g n ia z d o  w y lę g u  te g o  p a s o ż y ta .

C h c ą c  p sz c zo ły ' o d  te j  p la g i  u w o ln ić ,  n a le ż y  n a jp ie r w  u l d o b r z e  
w y c z y ś c ić  i d n o  w y s k r o b a ć .  P r z e d  o c z k o  w y lo to w e  z a ło ż y ć  k r a tę  p r z e -  
g r o d a w c z ą ,  d n o  s i ln ie  n a t r z e ć  o k a w i lą  i d o b r z e  o k a d z ić  d y m e m . D y m u  
w e s z  n ie  z n o s i  i s a m a  s p a d a ,  j a k  r ó w n ie ż  p s z c z o ły ,  p r z e c h o d z ą c  p r z e z  
k r a tę  p r z e g r o d o w ą ,  z s ie b ie  j ą  s t r ą c a ją ,  u l  z a ś  c o d z ie n n ie  w y m ia ta ć .  G d y  
p s z c z o ły  o s ła b ły  p r z e z  d łu ż s z e  d r ę c z e n ie  w s z ą  i s ą  m a ło  r u c h l iw e  m o ż n a  
im  z a d a ć  s y r o p u  c u k r o w e g o  lu b  m io d u  z m a łą  d a w k ą  a lk o h o lu ,  p r z e z  
s z tu c z n e  p o d n ie c e n ie  s ta ją  s ię  o n e  n ie s p o k o jn e ,  a  t r ą c  s ię  o  s ie b ie  i k r a tę  
p r z e g r o d o w ą  w c z e ś n ie j  o d  w s z y  s ię  c z y s z c z ą .

P o  2 —3 d n ia c h  p o w y ż s z e j  p r ó b y  p r z e g lą d a m y  u l, c z y  m a tk a  j e s t  
o d  n ie j w o ln a ,  k tó r a ,  n ic  m o g ą c  s o b ie  s a m a  p o r a d z ić ,  c z ę s to  g in ie . G dy  
z a u w a ż y m y  n a  n ie j j e s z c z e  w e s z  — c h w y ta m y  j ą  le c z  b a r d z o  o s t r o ż n ie ,  
b y  n ie  z g n ie ś ć  je j  o d w ło k u  lu b  te ż  c a łe j  i w e s z  z d e jm u je m y .

P s z c z o ły  o b s ia d łe  w s z ą  s ą  le n iw e  i s ła b o  p r a c u ją .
S. Markiewicz.



Trzecia odpowiedz' na pytanie z Nr. 5 „Pszczelarza".

J e ż e li  w  d a n y m  w y p a d k u  ro z c h o d z i  s ię  o  w e s z k ę  p s z c z e lą ,  lo  p o ­
d a w a n o  r o z m a i te  s p o s o b y  je j  tę p ie n ia .  N a jw ię c e j  w  u ż y c iu  b y ła  k a m fo ra ,  
k t ó r a  j e d n a k  j e s t  m a ło  s k u te c z n a ,  a  o b e c n ie  b a r d z o  d r o g a  i t r u d n a  d o  
n a b y c ia .  N a jw ię c e j  d z ia ła  j e s z c z e  b a r d z o  s t a r a n n e  w y m ia ta n ie  w s z y s t ­
k ic h  o d p a d k ó w  i n ie c z y s to ś c i  z d n a  u la  i w s z e lk ic h  k a tó w  i s z c z e lin , 
p r z e z  to  n is z c z y  s ię  g n ia z d a  i z a r o d k i  w s z y , o r a z  p o s y p y w a n ie  n a  d n ie  
u la  t r o c in  z d r z e w a  sm o ln e g o  s o s n o w e g o , k tó r e  c o  p e w ie n  c z a s ,  s k o ro  
t r o c h ę  w y w ie t r z e ją ,  t r z e b a  z m ie n ia ć .  Z m a tk i ,  k t ó r ą  n a jw ię c e j  t r a p i ą  
w s z y ,  t r z e b a  j e  z b ie r a ć  p a lc a m i lu b  c ie n k im  p a ty c z k ie m . M.

Odpowiedzi Redakcyi.

S. I z e w s k i ,  B ia ła . Z ro ja m i  d o  o d s tą p ie n ia  m im o  p o p r z e d n ie g o  
o g ło s z e n ia  n ik t  s ię  n ie  z g ło s ił.

C eny' m io d u  o g ło sz o n e  w  n u m e r z e  fi » P s z c z e la rz a « .
K ilk a  u li d o  s p r z e d a n ia  m a  f irm a  o g r o d n ic z a  F re e g e g o  w  K ra k o w ie ,  

n a le ż a ło b y  s ię  z n ią  b e z p o ś re d n io  p o r o z u m ie ć .
K o ń c z y f i s k i ,  B ia ły  D u n a je c ;  W o j c i e c h  P i e c h u r ,  L a s k o w a . 

F a b r y k i  k r a jo w e  n a r z ę d z i  p s z e z e ln ic z y c h  o b e c n ie  n ie  s ą  w  r u c h u ,  a  n ie ­
k tó r e  p o z a k r a jo w e  o b s łu g u ją ,  ze  w z g lę d u  n a  s to s u n k i  w o je n n e , n ie ­
r e g u la r n ie .

Kalendarz robót pszczelarskich na lipiec.

D a lsz y  c ią g  ty c h  r o b ó t  ja k ie  b y ły  w  c z e r w c u .  Z a p o b ie g a ć  d a ls z e m u  
z r a ja n iu  s ię  p sz c z ó ł . P o d b ie r a n ie  m io d u  je ś l i  j e s t  o b f i ty  p o ż y te k  w  p o lu  
d la  p s z c z ó ł .  B a c z y ć  p i ln ie ,  c z y  m ło d e  t e g o r o c z n e  m a tk i  c z e r w ią  p r a w i ­
d ło w o ;  o d n o ś n ą  u w a g ę  z a p is a ć  do  k s ią ż k i  p s z c z e ln ic z e j .  D o p iln o w a ć  
a ż e b y  r o je  o b r o b i ły  s ię  n a le ż y c ie ,  s z c z e g ó ln ie j ,  a b y  z a b u d o w a ły  p o t r z e b n e  
im  n a  z im ę  g n ia z d o  ( p e łn y c h  r a m e k  7 —8).

W ydaw ca: T ow arzystw o  Pszczelarskie. — O dpow iedzialny red ak to r Józef L orenz 
Druk W. L. A nczyca i Spółki w Krakowie.


